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Nieinniejszy wpły w ',r(i'skuteczniejRzy. wpływ źe tak 
powiem dodatni, wywarł na poezyę Aancuzką' X IX  
wieku Yoltaira współzawodnik J. J . IłouR sfh i n. Ten 
p rzy n iós ł'ze 'k lb ifn ow e  żywioły: nienawńłząc społeczeń­
stwa ,vsró(l ktorego się wychował, wypowiedział wojnę 
jego zepsuciu, jegó instytucyom politycznym, jego sztu-

iwrolil i i ’fY)oq, nojinnY/oindł 
ni odb /t , iJoiiinbuW  atwaWOif dpi 0 ^ 1 : 

cznej literaturze i sżtiazneinu wychowaniu, mógłbym 
powiedzieć ' i jego sztucznej re lig ii,'"a wywiesił nowy 
sztandar, na którym napisał śmiałą ręką: n a t u r a !  
-starał się więc zrehabilitować namiętność, ktoie zastą­
piono galanteryą!; starał się wynaleźć nowy ideał polity - 
ezny za pomocą samej tylko loiki, starał się; zreformować
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wy chowanie idąfc za wskazówkami natury, starał się 
nareszcie opierać tilozofię i religię samą na podstawie 
naturalnej, bo na jednem tylko sumieniu. Popełnił w tern 
o  grom nem, olbrzymiem przedsięwzięciu niemało błędów, 
skrzywił naturę chcąc je j odszukać, wstrząsł religią chcacS 
ją  podpierać i w dziele o wychowaniu użył sam wyszu­
kanych nazbyt sposobików chcąc 'tj lko pomagać naturze ; 
w polityce nareszcie rzucając podwalin\ nowej ery— ery 
republikańskiej. otworzył jednak wrota niebezpiecznym 
a  niesłusznym rewimlj kacyom stronnictwa socyalisty- 
cznego, niwelatorskiego , tak, ze trudno bezstronnemu 
krytykowi powiedzieć czy więcej zasłużył J-Się ludzkości, 
c z fj j.ej więcej Zaszkodził. Ale pod względem czysto lite­
rackim dokonał najskuteczniejszej, najzbawienniejszej 
reformy, bo skruszył wszystkie przestarzałe ja izm a, dał 
stylowo więcej prawdy i ognią i nareszcie] obudził w pisa­
rzach francuskich zamiłowanie do natury, której przed 
nim nie znali, a ta miłość natury, jako też ta mizantro­
pia jego chorobliwa będą najwybitniejszemi cechami 
nowej poezyi romantycznej.

Tutaj się zatrzj mujemy, ląo inni pisarze XVTII 
wieku, chociaż przyczynił' się do postępu nauki, jako to 
Butfon, Diderot, d’ Alembert, żadnego jednak nie wywarli 
wpływu na poezyę XTX wieku

Temu pobieżnemu przeglądowi literatury franYuz- 
kiej aż do końca X V III wieku, przeciwstawimy teraz 
takiż sam przegląd literatury polsk iej, abyśmy mogli 
poznać o ile nowa literatura skorzystała' tak wr jednym 
jak i w drugim kraju ze , skarbów własnej przeszłości, 
zanim powiemy jakie obce żywioły przyczyniły się jedno­
cześnie na początku naszego stulecia do nagłego rozkwitu 
poezyi j romantycznej.

Średnie wieki, oprócz kronik łacińsko-polskich, 
żadnych pomników literackich nie zostawiły nam w spu- 
ściźnie, jbdnakźe wypadki historyczne z czasów piasto­
wskich, oraz pieśni ludowe, które-i w naszym wieku 
gorliwie zebrano, a które stały się, jak mówi Mickiewicz, 
arką przymierza między , przeszłością a przyszłością, 
pozwalają nańi 'śfidzife' ó usposobieniach narodu skłonnego ’ 
do marzenia i do czynów bohaterskich, tkliwego w uczu­
ciach i w swojej ojczyźnie rozmiłowanego, a porówny- 
wając pieśni ludowe franeuzkie z polskim i, powieści 
ludowe polskie z franciizkimi powieściami, można prze­
konać -się, źe roznieć zachodzące1 między językiem pol­
skim syntetycznym a francuzkim analityczuym równią^ 
zachodzićlbędą między literaturą prozaiczną i pożyty wną 
Francuzów ą literaturą uczuciową i poetyczną Polaków. 
W X V  dopiero wieku litdrąyira polska zaczyna używać 
własnego języka ,'v'dle pod wpływem starożytności zośta-' 
jąca, eliouaz w XVJ wieku z Rojem , Kochanowskim , 
Klonowiczem, Górnickimi umie połączyć swojski, naro­
dowy żywioł z naśladowaniem form łacińskich lub grec­
k ich , chociaż w sielankach Szymonowicza, Ziinorowicza 
i Gawińskiego każe pasterzom Lśniewa ć^ zęsto narodowe 
przedmioty i walki z Tatarami i Turkami, chociaż daleko 
juz wtenczas patryotyczniejszą jest od francuskiej,-.a pod 
wpływem Swobodnych instytueyi Jagiellonów nie -bywa 
krępowaną przez dworską etykietę —  jednak do X I X ! 
wieku uie idzie ona za popędem własnego tylko gemm 
szu, a nawet w X V II i X V III  wieku jest z małymi 
wyjątkami naśladowaniem poezyi i literatury franeuzkiej, 
je s t , jak powiada M ochnacki, tylko kopią k op ii. bo 
w tych nieszczęśliwych wiekach brak poczucia samoistuo- 
śi i narodowej zarówno .zgubnie oddziaływa na literaturę! 
jak  na politykę. Tu i owdzie tylko satyrycy i pisarze 
polityczni lub kaznodzieje dają siędsłyszećz wymownemi 
a bezskutecznemi napomnieniami. Naród, obcymi wpły- 
wami wykolejony i zdemoralizowany, własnemi wadami

. f i  J i  W. ■i .i-eoględncm przywiązaniem do nieograniczonych swobod 
ubezwładniony, cywilizacją materyalnąf handlem i prze­
mysłem gardzący’,* a-'samem położeniem geograflezuem 
wystawiony na wszystkie przedsięwzięcia zaborcze' chci­
wych i silnićj urządzonych sąsiadów, coraz hardziej za­
pomina ó jp o b ie ; skład jego państwowi coraz bardziej 
ulega rozprzężeniu, aż zamachy niegodne trzech sprzy się- 
żonyeh dworów niszcząc zupełnie paijśtwo, wskrzeszają 
tem samem i budzą z letargu uśpiony ale żyjący jeśż&jei 
naiód , ktoiy na końcu X V III stulecia i w początkach 
X IX  odszukał nareszcie sftbieWSainego, dzięki szczegól­
niej poezyi romantyczne). Ogarnąwszy chłą Europę, 
przybrała •qna osobliw ą. czystoTparodbwą, ezvstjc-patrvo- 
tyczną u nas cechę.

rOo spowodowało na końcu X V III stulecia tę ogro- 
mną rew olu cję , z której uyszła poezja romantyczna, 
a za nią, fiąła literatura now a. . 'Swobodniejsza., zarazem 
szersza i g łębsza , ^ j t o  w całej jednocześnie Europie? 
Bliższe roztrząsanie' tej kwestyi nie wchodzi w obręb 
naszejje przedmiotu. Nie zboczymy jednakże od prawdv 
jeżeli powiemy ŻfT dwa uczucia, pterw.-ze d o nro k ra t  v- 
t;zue, któremu pp.czątek dały wielkie odkrycia naukowe 
i mechaniczne, postęp dobrobytu i oświaty, drugie zaś 
f i lo z o f i - c z n e y  wynikająOf*z coraz częstszych stosunków 
między narodami europejskimi a zatem z zapłodnienia, 
że. tak pow iem , myśli jednego narodu myślami dru­
giego, a przez to okazujące potrzebę wyższej jakiejś 
‘syntezy; rozszerzenia sfery umysłowej, sźukania ideału 
w dalszych strefach po za litaratura/klasyezną i filozofią 
Descartes’a i Lorka;, te dwa uczucijfi, m ówię, z których 
pierwsze objawiło si»skcżególiiiej we F rancy i, a drugie 
w Niemczech otworzyły nowy w idnokrąg1 umysłowi 
ludzkiemu. R o u s -s e a u  jesr najdobitniejszym wirażem  
pierwszego, a.i Goie tli er; który jemu tyle zawdzięcza 
w swym Weinerze,, był najświetniejszym tłumaczem dru­
giego ive Fauście.,

"•“Około tych dwóch nazwisk należy skupiać .wszyst­
kie' inne; literatura- angieLka, przynajmniej poezya ro­
mantyczna w Anglii,’ Remi dwoma uczuciami, j^yje. Ozem 
jęąt Robert, Burjjk, jeżeli nie energicznym , nieszczęśli­
wym apostołem demokraty i ‘ w Anglii, jeżeli nie uczniem 
genewskiego filozofa? A nic mówiakj o Wilhelmie Gowper, 
który sam o-tern nie iviedzą.c styl poetyczny dem okraty­
zuje, ani o pierwszych romantykach angielskich, ktoizy 
przeciw klasycznej 'formie zbuntowane chcieli zastosować 
do użytku poezyi zwyeząjny język rozmowy Mąki jest 
używany w śijkiniej i najniższe., klasie, nie mówiąc 
o Walter Skocie i o Southey. z których pierwszy tworzy 
poezję, h i s t o r y c z n ą ,d r u g i  poezyją-.filozoficzną na tej 
samej co|inni fasadzie, czy loru Byron nie jest jedno- 
czesnm zbuntowanym przgt ̂ społeczeń stw u  swego czasu 
demokrata, z ary&fokratyeznrigoj póóhodzeniaj£ a zarazem 
zrozpaczonym, jak Faust, poszukiwaczem niedośHgu-fW 
nego piękna, niedoścignionej prawdy, po za światem kla­
syków, po za teoryanii poprzednich filozofów, po za 
dogmatami wszystkich na świecie teologów ?

W ; Niemczech począwszy od Lessinga i mistyczny 
Klopstock i czuły a genialny Schiller, a po nich Rii- 
cke;rt i Heine podobnymże wpływom ulegli i za ich 
działaniem stworzyli poezyę filozoficzną i historyczną, 
z której wysnuły sję poteiu szkoła filozoficzna, pantei- 

j' styczna i szkoła historyczna, krytyczna i erudycja fi bo te 
nauki są dojrzałym owocem tegoż drzewa,, ktorego buj- 
nem kwieciem była, naprzód poezya romantyczna.

Obok tych dwóch głównych czynników, mm aaby 
przytoczyć mnóstwo jeszcze innych; poprzestaniemy tutaj



—  151 —

na pobieżnem wykazaniu kilku tylko żywiołów składają­
cych nową atmosferę poetyczną X I X  stulecia. A  naprzód 
z a m i ł o w a n i e  natury'. Po raz pierwszy objawia się to 
tlczucie w dziełach autora -''.'"Nowej Heloizy, V  po nim 
uczeń fcjugo i przyjadibl Bmnardin de bt. Pierre tak 
w cudnej powieści P a u l  et V  i r g in ie *  jak w poety czno- 
naukowych rozprawach o przyrodzie daje znać rodakom 
swoim o tern, że natura jest niewyezerpańein źródłem 
pociechy dląulusźy zbolałej, a uftjppńej obłitem źródłem 
natchnienia d la ,w yobraźn i poetycznej; -,Kj8hateaubriaii(l. 
rzucony także przez wypadki na ■; dalekie brzegi, maluje 
przepyszne widoki dziewiczej przyrody nowego świata 
i powiększa to zamiłowanie kio zapoznanej piękności na­
tury. NareSzcię burze polityczne, rew olucje , wojny, 
wszelkiego rodzaju nieszczęścia, które t od r. 1792 do r. 
1812 zalały krwią EurOpę®'całą. musiały skłonić czułe 
dusze do zanurzenia'"się w 'tein  uzdrawiającem źródle' 
spokoju, do szukania . odpoczynku na łonie wiecznie 
młodej matki natury ; a pantei,styczne dążenie dozom 
niemieckiej, jak z jednej-strotóy zasilalor.-sjebie tern uczu­
ciem , tak z drugiej nie m a ło 1 się przyczyniło do więk­
szego jego spotęgowania: tak że nawet wierzący poeci 
Boga w naturzepjednej wielbią i odszukują, a mimowie-

dnie, jak Lamartine, wpadają w nieokreślony jak iś ' po­
etyczny panteizm.

Okoliczności historyczne, oprócz tego zamiłowania 
do natury, inne jeszcze budziły w sercach ludzkich uczu­
cie, imn wybuch mihfsyi wywołały!; Wówczas jak nigdy 
opanowało dusze przywiązanie do<x ojczyzny ; wówczas 
patryotyzm stał się -równie źródłem natchnienia. Rówmie 
gwałt popełniony na polskim narodzie przez trzy sprzy- 
śiężone dwory, jak  niesłychane upokorzenie ludzkości 
niemieckie | stratowanej kopytami Napoieonowcgo rumaka, 
a później podobne*upokorzenia francuzkiego narodu, zmu­
szonego przyjąć'; b(l najeźdźców narzuconą władzę, wydo­
były ze strzaskanych serc boleścią krzyki rozpaczy, 
wołania o zemstę, hymny- napełnione m iłością do nie­
szczęśliwej Ojczyzny. "'Gdzie natchnienie takie było naj- 
czystszem , najpoteiniejszem i najpłodniąjśzem? gdzie 
Ojczyzna uwieńczoną została uajidealniejs?ymi kwiatami 
i promieniami?-»dlaczego tali było-?xjcó z tego w ynikło? 
na te i tym podobne,łpytania znajdzie;1 czytelnik odpo­
wiedź w dalszym ‘ciągu tęgo stiulyum. Bo tein wstępnem 
badaniu początków i źiódeł polskiej i francuzkiej poezyi 
rom antycznej, przystępujemy teraz do ścisłego ich po­
równania. og- x mw
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Na Mepib błysnął pierwszy dz.ień maju— 
Z SOjeWCBi skowronka pó^serbskim kraju 
(iwnr się radośny rozdoga.
Między górami w eicliein ustroniu,
II (Jroniadrika, *) na bujneiti błoniu. 
SkrytMni śe.ieżk, Hutn ludu się zbiega.
Z dala od ofczni zaciętych wrogów,

Ojców zwyczajem 
Cieśkyć sic majem,

Uczcić pamięć diiwnycb Bogów, 
fjjr; (\ld-l l- l i j j o l o  ruf-. 1-itiiJ / IIX111 X 

Wśród ,smugu zielona,
W wstęgi wystrojona.
Wysmukla Moja się . chwieje s1 
Priffi niej do okuła,.
Miodzie-' sit wesoła 
Wr narodowe wiąże ryje.
Trójstronne gęśli śpiewają rzewnię, 
Pyzata kobza pomnika gniewnie;
Wr okrąg radośni 
Iirzmi śpiew rozgłośny,
Dyszący bujnym tchem wiosny:

lUt-,Zaśpiewajcie ! wys,kuknijcie, ! 
..WT-solcie sję mlodośęi!
„Z czary życia rijzkęsz pijcie!
„1 zrywajcie kwiat milośpi!
„Bo gdy śniegi spadną,
„Jtóyę lie pobladna
„Pareiriią się smucić, 

j. „Bjęgi.ch dni nie wrócić!...“

W te n na stromym łioku gói-y v 
7 aszolcściały gałęzie",1

*) gj- 0'JB aćiSr.i k (Ilroinadiiik) nazwa góry, oodług podania 
ztad ]>( icliod-^ącyi,, że ną nięj zwykł się Był lud zbierać 
okolicy,ny na obrady, lub mi wyprawy wojenne wyruszyć 
mając.
Dotąd jeszcze utrzymują się. w użyciu trójstronny.skrzypce 
łi u ś~] a rn i z\\ Tum.

01 w ̂ 
KWUrt 
‘Jiuńv/: 
BU.AL

Ii;-', ./ 

rmi(

w n

r.7.

Ą iwliyinyclirzgstpm po.opo^jj.
Potoczą ł się żwir popchnięty 

1 z głęlii cieninej gęstwin) ,
7 z!i gaju świerków zielonych 

Nagle na ważkiej siij ‘ścieźey.
Postńć1 ukazała 'wzniosła,

Widmu białemu podobna,
Od s'tój:'i‘ ld o ’ lgiów' w białej szacie, 

/  s-/jerbką t-jafc pancerz; 'srebrny,
Na pierś spadającą broda, "

Z zielonym wiencein'ha skróni,
7. diug-im. ńSiiynl* zakrzo-wiohym 

Kosturem w lewcln . z piórnika
Smolna w prawćni ręka ‘$iigjvią. 

Badośna zgi-aja spojrzała 
K" 'gorzki — i jak rażone 

(łroincm, naraz, niernclioinie
ulStam-ły kola szałrme,

W niesliiriiie znńkszaiiiyiii j.-ku 
llm-zua zaniemiała gędżłia.

/  z.adziwieniebi. zbitwicta. zgrOzą,
/  uśmiecliem z decfi tłumitieoin 

Ooz.ekiwanicm, wlepili
Wszyscy wz.rolaw postać znajomą.

'I.-ikim niogdyś . -z.a-dni h-pszyeli!,
Niedawno jeszaize minionych,

'Ze śzozuu g-ćn-y Bięł-Bogii,
Od wieszczebnego kamienia,

Zstępował kaptan najwyższy 
Ku zgromadzonemu tłumni $

Pndiwi, imii-niom
Wojnę zwiastować mu świętą, 

lęecz dniu |0peg7> krwawego,
(idj siodm serbskicli wojewodów 

liozjiaezuie walcząc do końca
Przećiw nawałowi wrogów X

LcglO..na gó.rze Lubinie , -
Z dzifiw-ięcią tys-ięcy swoieli, *)

Podaniu o tiiłnie na górze,-; Lubinie,, w której poledz,
miało siedmiu wodzóyf, czyli królów serbskich, dotąd
utrzymuje sic tu miedzy ludem.

*
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Wróg zwycięzki na beziironną 
llziieił sie górę Bief-Boga. 

Ściął święte dęby, kamienne 
Ł Ołtarżęrstrzaskał i zwalił, 

Spaliwszy na nich joptatnią,
Straszną ofiarę z kapłanów. 

Wieszczów;' gnślarzy i wszystkich 
X Ojczystej wiaryjczcftMcdi,

W pogromie chwili ujętych.
Od poranku dp więczora 

. Skwierczały 'na stosie ciała 
t rozlegały się jęki 

Konających męczenników

iVi

Zmieszane) z wściekłym chichotem

nutfifl m  
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I z radośnęm wyoŁrn Njepicuyy.
Odtąd dziesięć .lat ubiegło—

'TMilczSch pustką % stała 
Głośno iiiegdyś')czdzO]ia góra—

I w ę«tłłej Sprbów krainie 
Nigdzie, mj.e, zajrzałpj okiem 

Ojczystej wiary kapłana.
Zkądże rlziś zjawia się liagle’ 1.'

,V pośród radosnego święta 
Z  płonącą wojny pochodnią ? ..

(Jzlok li to .żyw y?.czy  mara^-j.
Nowe liieitólę i klęski,

Ozy zwrot-dni 'lepszych wieszczącą?... 
(l'O0].i'i ,b mo-Jj 1 )’- /> - [

On zstąiiił tymczasem z góry 
I kroki uroczystymi 

Zbliżał śię zwolna i n tłumom.
.{ffirSi niedaleka rozeznać 

Lica zwiędniale starością ,
Ole rumiane krwią żwwą,

1 ż.ywynr ogniem natchnienia 
PlonąOo siwych ócz-dwoje-:

liDiTow

«xv

? ku
boiw

Wit

; i w o i  ć

Wzrok to i lici nie obce!
Starców żreiiicedpiizymglone 

Utkwione w Kich, młodocianym 
Płonąć poczynają blaskiem — 

Przygasłą iskrę pamięci
Pieliym rozdmuchują szeptem —

Aż nareszcie przypomnienie
Jasnym płiirfiiCnieln wybuchnie:

— „Dafibór!... Tak, to on isafcj 
Przed lat dzjesiijyią pstatni 

„Najwyższy kapłan Biel-Boga,
Wieszcz jego — bubi węyropząiiaZk 

Z ust do ust, chciwie 'Jiwytana, 
Wiesejjaskólka w krfig yibiega 

Gwarom pólgkyśpym, aż naraz 
Hadąftci, grzmiący k!;zyk’jo(den 

.Piję. w niebiosa wysokie.
I oto cala’ ęzerii mnoga .

Jak stado,, ptactwą w popłochu 
W kolo matki się cisnące,

Ciśnie się k’ (świotomu starcu — 
'Niewiasty" 1 dzieci drobiu;,,

Starcy, męźowrę., młodzieńcu —
Jliją oi ziemii kolanem ,

Cflłują ręęę ,i szaty,
Brpgóąlawjąć.g)ośno_ Boga.

„Chwała bądź Bogu dobremu1 
1 Mwała wielkiemu Bieł-Bogń!

„Po latach mnogich sieroctwa 
Że się nam znowu zlitował!

(R,Wysłuchał łiiadania ludu
Wieszcza nam zsyła swojego!..."

„0  , mów! ]irZemów dii1, nas,' Oifcze!
Powiedz, [ijlklm hożyhn '-udem, 

„Uszedłeś śmierci 'straszliwtj
W i,iOeP-krivawą lubińskiej kieski? 

i '„Lub wracasti li do nas .. białych
Popiołów z mitrtwyrh powstały, 

„Zakończyć nasze niedole —
Powrócić mini czasy dawtte"1 

„Swobody^'Siły i chwały?;?

„O , mów Pozwij się k’ nam, Ojcże I 
W  ustach twoicli wola Boga —

JSPftKI / .  .6i:)‘.l[HH jKliCfifl-YHP.HWf ' / I K W O K  U,',11/:) 
Starzec szerokoTnau ludem 1 » i li

lilia rozciągnął ramiona —
(W kiiimm ręku kostur krzywy, |( ;

W prawem imał żagiew płonącą)
I jako na widok kkrzyddł

Jitstrzębich , w  górze rozpiętych ,
Milkną ^więgotliwe stada.

Tłum naglą zaniiiinial c is j/^  y 
Wśród ciszy wzniósł sie glos wieszcza:
„Laska wielkiejł-o Biel-Pi>gnv

jegiojiśu iatłiyśc i chwała, 
i po wszystkie, i lyZasyg,

miir uq 
.(bł-łoTi li/f 
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Bądź z M M  ludu ty wjerny ! 
„hercem iż ótwartoln witaSz*

W poS‘i-ód sicbfti jegłi1 sługo 
„IV dniach ucisku iżeś wytrwał

przy czci jego — wrogom k’ woli 
pNic zaparłszy .swęgł>.;B o ^ . . . “

tuf f
io.\'xofo/ .n u ) 
-iio'i oyoi>(lox^v/

illlliN o|) 05
„Złióżny, kto z nim żywot wiedzie !

Blb^dslnwiwhyjlkto v j'ego 
idSpruwie tponiesie śńiiejó krwawą!... 

►pł.ogosławieiii ci wszyscy,,

ułOClł

nOicowjo. i liraeia nasi, ...
)  ”  ■ ,  ,  • . T  i ■ ■. Legn na górze Lunuid 

„ ł w ]il'oiriieiiistcj męczarni 
, Nói świętej górze Biel-Boga !

„jlucby icłi jasne, jak brzaski 
Jutrzni, swobodne w/Jecialy 

„W  gwieździstego wrota raju 
„Piośliią sławioną witano,

Na wieezae z ojcem gody. .
„Mnie — wyroezua v ola Boga 

('bwal.y ich dzielitJhiic dala!
„W  nOc jedną straszną, jam siedział 

Samotny na szćzy.ęielęskały, 
jCzekając gońca od naszych, „ .

Lid) jakiego z nieba znaku 
I !|„() końcu i losie boju.

Napróżno! ] ’ółnoc mijała —
„Z nikąd ni znaku , ni gońca !...

Jam jeszcze cżekal upornie,
„Daleko w ciemności nocne

Stare wytężając .oczy, r w iiti i 
„Jak gdyrbyrm orzelihl mógł niemi 

Dóryy his; i noc .ciem ną.'^
d I Mit Ti

„W  tun (locznlemi na intah ćzole 
.'Nibyt .wiew jakiś oTulowiuyWl 

„Szmer dziwny tajemnych 'głosów 
apołnił uclio — przed okiem 

„Niby zasłona bjyszeżąGa
Z mgły lnleiiznej drogi śrełirzy^stej 

„PiOzciągala się kryjdc wszystko —
I uczułem jak powieki 

„Niewidzialna mimo woFi' 
i/o snu zwierała siła.

„Śfeńi mnie ogarnął — gem wdęszczy;
I w śniem (loslyszał gromowy 

„Błós Bóga , do mliii' mówiąc#.“
; aiiiwmna icęinmeii jKo.on hIc.w T 

„Słuchaj , co mówię do ciłSbief.—.
Pzekl głos — i spełń ci.5ćj rozkażę. 

„'Wodzowie wasi i wóje_
IjCgli na górze, Lubinie 

„'Wrdg!ówl |)fzcnioćą i zdradą.
Za cliii ilę Niemcy tu (irzyjdą,

„WyLią jłbsiviędrtńK'tlrzeiva,
Obalą moje olfhrże,

„Wytcpią' nioicłi czcicieli,
T\v, jeden żyn y  zostanićśz. 

„Pójdziesz gdziU cięę duch powiedzie — 
długą *pó śivi'ecic tułaczką.

„Aż kicd.yś po (la^ch wielu,
Znów pośhijcię miedzy lud mój, 

„Wole zwiastował?' moc moją,
Wzywać na noivyr bój Sivięty.“ 

śtHi!bo([ gułboii y ioą mn/ińn .(ńiiibamtfiUi J i n b iiijto
„W  tem zbudził mnie szczęk oręża, 

Zgiełk, ję k , śmiecliyę blask bijący. 
„Niemcy zalegał' górę —

Trzaskali iłbcsZCŹelmb głazy.
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„Cieli poświęcano drzewa
I n,'i stos je  święty wlekli 

3i;auS‘) stosu w jatach skrwawioiij-oh,
Leżeli wioszofco kapłani Sui SiifOl .ifi

liiitótfi typiuca i edishic.h pojinaiioów'/ nieszczęsnej lubipąld.ej klęski,
.,!Na.-śnuei'U' w1 płomieniach wskazani, 

m iiun |W ii! .'i ( LINieincy pnwflł iiirl w oblicza 
„Jaśno, ku niebu zwrócone ,oi 

Z }yqciekh| ( A t  kalęoząc 
„Mieczami bezbronne ciała...

Zal srogi .scisnal nu Serce—
„fiężko samćfnn uc?lidclzić,

! fibni on (idy tysiące braci gliti* !W '{li (u MIżIjj.1 { 
lll i ' 7  „kra,, pierwszy serce krnąbrno

-dirtA I f  .NO A,. «k»viąc rozkazowi ^  j  j k fóyj„
,1 . : , nniąleili się między wrogi y
I" luHV'iJJ Il 1 'i.opośródluem ognisk ldyszczących—!;D {m

„Dcrerałemj iste. kolo nick ^  1 1 77
Tróżnp!, Cuilowna śl,opota 

„Kryla krwi chciwe Lott beży — ,,
Nikt mie nie ujrzał, nie wstrzymał.

'■‘ ‘LW yrok Boga stiie się’ muśial
W  przekór upornej ino} wolŁł...1*

-Jii7/ juk tiia ś ó i ó  .iiioUai) i ictov/J* 5v,tus<] wi.Mnsmj iyt
nb-> nu K i ip U H W lP t /M t e f l  ■ m* cdGorę swicta i kraj ojców.

„'Baji uiny głos1 ducha wiiidl mnie 
‘ Pomiędzy Hąr.orly bratnie ,

„Szeroko ziemię .dzj&yząee.
lnobiour. ogufe Kik daleko się rozlega y  jdMói'Hn/1 0'ię.d'g ■ .. 7„swrieta ojeow naszych mowa,

•v ' ByTein n w'sz}Vtkic]ii'cżtf?i'dziesni *)
,jLndó,v słowiańskich - czcicieli

im; uo iitA Niegdyś. jednego,iB}:)gąKi!!( ynoTcii jsiwlhop 
„1 iziś iróżnym Bogom niosących, ,

Objaty i sercem sobie' ,yf K
„Obcycłi aż się znów liiom kiedyś 

W jednej boskiej złączą wderze: I /.
„Mila nęhu , słodką,stiręu ,

.siiiw  M l *  ws^ (ly witum luow,->- -mig mmawu
1 I OUI JMCIoJltl V OJiMArt ol c.lć .'>(->• ii7falH tiu>fóllliiillici.l 

*) Zliczywszy jnnóstwO nlemiop, ną które wówjezas dzieliła

OM 
li >1 
-No­

sie wielka rodzina Słowiańska, a z któiVe-b każde jiiko 
udzielny występowało naród, liczba * czterdziestu nie za 
wielką, zapewne sic znajilzie.j i on i i

x .j,\!).ii'iu •>iu ifcisiZ .■siNluuło mit ->i< vddx ,
t blni?/ '

.iwONUiiiiiMWinij Ufttólboą»iw.oiia$
V/Óir> t>ł II )j;1 JH[ 0l) Nb ib'U||J

,lti[ ! oiMN'(„ti;'! !)i(u-iżł osliA/minN

IN-III f] >#Jf;lwi.c. &S\m th$ łlfiesrł^H i w k  > q/nuzomj. skłoniłem g ł o w ę ,
„Tęsknjhti gnam niepokojem 

Dążyłem dalej —i podobien 
>li;\'iżl 7'lbM') „Bydlęciu,. wytęlmąć (ibciwemiij j b M c b s i n  u srri/sg  
k i u b  i i - i u l i o ^ Y N d i p ^ ? " ' Ib im sibUN vx«*f 
u i d o a  v/ p is  r u i i o i i j i o ł^  . iMinnłoi it fsu  fflsjksWOdSSltłoCi
j -D o i  if MNlłiif „ Kik iir^ebłądzilem1 lat dziesięć.^  j niaiMnspu 

Starv niż zoraw. w ędrowny 
„AV7rhd. gór dzikicji i pól^żyżiiyęh .

Siół roz)iierzcliłyoli i miast ludnych p 1 
il „Bugilisk. i stepów-, bezilrożni eh —

11(1 'i -Nyi>™j>ykvcli puszc-i milczącycli,
„Wzdluz, biiczaćycb walów morza

I j-yfc ólditosć n i o ^ c T ó h . . O M i i C M ;  r 
MllONUNrdftjo llltllllM1,. JS , MlIONMjilN ju d l t  ON ! ł i 11 [ O f J H i Ul1 »D,>iV7

„Aż wreszcie —  przed dni niewiclą—  Mi(luiuv>Nii[ 
AV ostatnią iiełiiid-miesięczilĄ-u-1 

i;;W  krainie potożnycli 1‘obm ,
/lu b lin  iu t  /d ,i K'a«l wiclkicui. (ipplem jeziorem , -jhr v/

„Udv w posrod nocy gwieździstej,
Bod starą li]»ą szumiącą iJxI>*nv/oq;>vifi

’J‘ I Ht^siinotKfo •k lętóa^  ku Bógif 1 * >»• »
'u/l ltóorąęe w-ziibsiłem m o r l l y ) V u jiny/in ] oji 

, „Baska je g o  zuoy-u na niioe |
l ‘ó lutach zstapda mnogicli.

„.lako niegdyś bywali zwnklri, 1 1,1 ?
■\i‘ lśen  w ieszezj-iijął! miiie:znowui > O f; iinu 
„I w-e śnie tyiiiysjakó niegdyś ,m i m

tiWV\ ".(110117 ,1’osiyszaiein z serca drżeniem (||7d,^
„Głos potoziiv mego I>oa:a...

t  w  at
■ 7/i i 1 jjstdję (Iziś poinibdzy1 walni, \

/  płonącą wiijaryn poeliodnitt, /  7. ii
•i.V((0lUHI f;t.iivA utnryiii ojców zw-yczajem, • ow 1.vk-)7//\ mon
B jn  !’ ’ . r n i i m u N  A  M h  m *  - r m u J m ą

>' y .'1 'H „Precz z weselnymi pląsami!
Z  pieśniami wesela p i w /1 

ojna ! it-o w ojn a ! tq w-ojna!
„C-ycicieJe jiiąlegO| llęga j ; ; [ 7/vt(ur , jt-isi 7iIHiily/ 

1 lamii za topen;!, za miecz ,*' ' ./III 1 I ! ^  11. ; . ■ yj >[{)D * 7 1 J  • *...... * “ r
j „K ie e l i  c a la  z ioń l ia  r faśza  w z d ł u ż  i tv' s zersz

1 y Dow s ta n ie  niieez iimi z b r o jn a  .
, j (,A M óezni  g r o ta m i  z e w s z ą d i s j e r o z ą c a ,  j a k  j e ż  I !....

j ą i n i ‘i h  n t  / d  n o i i  d a  . » u lhiir.<( ś l i j  i n n l i /A y M  . p - w o m s u i  
fci ik . W t l i f a o  / \ ó t  i l i j^ j /C  7 b n ' o  u j o o r  y j łyz i .j  n > [  mn i'

K \  L E  J  D  0  S  K  0  l i i i p & j f i f a  n i i i  { I n / n n y d y z i i i l i t t n  s iffi)i;x
sfl njniaK

obUdzy cząsów i ludzi S" /o  ton

oy;»NHioi««,h.[bulNą r(.tf«l Ob 1 ii llftdNb II // IUY/O*! nbo.^.. ^  . j . ' ^  ą iU\ HObA i(li.\l.0i7/.UlI)O
fto h K b -ll fir f  OlMNJUbyl ! 1llł(l0j»X .Ó0M.'PNY77 on - * limrillę, _  ' . f ,

K J l^ O  ;(> (ł ■•1 .07. A fliiliwuiiil . o li Pi i S A S  . *
;iniv/lo7lol/l ,Bti \uwVwvviv; j;ii/Ir.(ji;i{.viuf otoNi

ć, o' i ' n iiiu /.-’ iiiopikil Y.y/jlx(£ffig|Mpi)
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Zastosowawszy powyższe Iszczegóły ze świadectwem 
L o p e  z ’ a o podobieństwie .jednego z trzech nieznajomych 
do Księcia Pokojufljininiowolnie wpatltóm na m yśl, że 
byl istotnie poinię-dzy nimi. Muogic- )iowody mogły skło­
nić ttjikiego człowieka do tajemniczej wycieczki w igłąl) 
kraju —  powody uadiuinistracymepNpolityczne, osob iste .1 
W szak był pierwszym mmistrbm, wielkim admirałem, 
absolutnym kierownikiem rządu M ógł mieć potrzebę 
przypatrzyć się zbliska i przysłuchać -itemu, eo iz wyso­
kości oiieyalnej pozycyi i jego, z Madrytu i Aranpiez, było 
dian niewidzialnepi i bezgłośnem. v\riedzieliśmyu-już 
o pi-zecliodzie wojsk francuskich przez V alladoiid,,,Sala­
mankę , Ciudad-Rodrigo do P ortu ga l1 Pala północna 
Hiszpania brzmiała,l rozgłosem  trąb, głoszących światu 
bliski upadek Braganckiego domu. Nie był to W’.ęc czas 
normalny,ą czas zwyczajnego stanu rzeczy. Nikt nie 
wątpił, że się, wielkie gotowały zdarzenia —  złeV czy 
dobre dla HiszpaniiV Bogu jednemu było wiadomo. Co 
do m nie, utwmrdzałem się coraz więcej w przekonaniu, 
że z racyi powyższych okoliczności, dość ważnych żeby
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Książe Pokoju przedsięwziął, rzeczywiście tajenum podróż 
obserwacyjną i goScił o tej porze incoi/nifo pod uprzej­
mym dachem I o p e z ’ a.

Z tłumu,, co mi tak energicznie przychylność swroją 
okazat, ledwie kilku w sali pozostało. M ayorale  jiędziii 
dalej sw oją , karawanę nmłow. , l i i i  G a l e g o  drzemał 
w- kącie po rzęsistych libacyadi. Dwóch bandolleróip  to 
sąiuo czyniło z addytam enteui' straszliwego cbrajiania. 
Wyszedłem na podwórze. Trzy konie stały u / łobu, do 
ktorego przy świetle latarni L o p e  z obroku nąsypywal. 
Były to konię andaluzkiej' rącze i zwięzłe. Piękne, siodła 
z całym podróżny m jirzyboreni na meb leżały W olstracb 
tkwiły pistolety.

—  Caraniba! — niow-il L o p e z  do mme, ukazując 
z uśmiechem pożądliwość na konie —  3B<y nohhs' nie­
prawdaż? A  lotne jak  strzała — como ima sacta! Nie­
jednego w-arte marm ęcji! liein?

W tej ebwili nadj(>cb‘HO kilku konnych podró­
żnych. L o p e z  pospieszył na ich przyjęcie.. Było ichX » ‘ \f *• i j>żi ) J*| j
ri
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pięciu. Czterech ,veszło do renty Piąty został przy 
koniach.

Noc hyła ciemna. UsDdłem na odłamie opadłego 
gzymsu niedaleko głównego wnijścia renty. Gęsty krzak 
róży zasłaniał mi<- zupełnie.' P o Ltylu przygodach dnia 
tego potrzebowałem samotnaści, skupienia się w sobie] 
uczuciem i myśląi? Ciało było znękaiiie— lecz jakże więcej 
znękaną była dusza mojaj! W szak jedna ty lko/n ie  więcej 
jak jedna przebiegła doba od chwil’ ucieczk mojej z domu 
i ) o n a P o r e z ’ a V  a s c o n v a 11 o s. Żywo bolała rana 
serca ,i grabił' żałobą ćm iło1 się jbkzeze jestestwo moje. 
C a r  m en  —  matka ,—  ojjp ięc— rzewneji bolcijąoę^postacie j 
świętemi spójnie; ze mną złączone, a jednak opuszczone 
przeżemnie ukazywały, się kolejno przęd . oczyma duszy 
m ojej, w e01'az głębszą.i unosząc się/;dal przestrzeni,!,] 
w coraz nigli.Stsze sferylczasów, niknąć nakóniec zupełnie 
w nieprzejrzanych mrokach przeiśzłdść.i. jakby nu chciały 
przepowiedzieć I te c f f l  z ;sól>ą, rozstanie, wieczne doczesne 
Sieroctwo! Czemu/ opierałem sie porywom naglącym mię i 
do powrotuV Czemu'wzbraniałem się uczynić czegom tak 
pragnął gorąco? Wszak Obowiązek skazujący mię na 
wieczne rozstanid z ^ t ja r m e u  niej*'sprzeciwiał Się b yh a j-! 
umiej połączeniu mojemu z roddcaani.^Taz’ sama cnota, 
co chciała, żebym pozostał uczciwym człowiekiem, Chciała 
także, żebym nić przestawał być1 dobrym synem. Żywo 
objawiały ąię tli prawdy w uczuiiu i myśli, ''ujmowałem 
u li trefić gruntowną, ich zbawiennośćD opatrznościowe 
znaczenie. A  jednak nie one to, -nie one odniosły nade- 
inną zwycieztwo! Niepojęta siła jakaś1 krępowała najlepsze 
moje postanowienia; najćhwalebniejszć zamiary. Prąd 
jak i£  nieprzezwyciężony zdawał fsię porywać mię i unosić. 
Nie wiedziałem wtedy, jeszcze,, ż e , tą siłą była moja 
własna słabość! 7 "  tym prądem nieprzezwyciężonym był 
własny mój poryw ku czemuś i™,'.'dającemu się nawąt | 
okreśiić„,s,ta.,powczo, ująć nyslą w treść1 i form ę!

Samotne dumaiiietunoje przerwało';fńigłc zbliżenie) 
się kilku uśób . które wyszły Z 'wMy pófgłóśną tocząc 
rozmowę. Mówiłem już państwu, że noe myła ciemna, 
i że kryjówkę moją**gęsty krzak róży osłaniał. Nikt 
zatem z rozmawiającyrn nie m ógł mięfdostrzedz.

—  ;(5zy)on i będą tu nocować? —  zapytał ktoś 
z gorączkowym pospiechem.

—  —  odpowiedział głos ł >o p e z ’ a. —*
Przygotowałem dla nich pokoik na górze, w drcwukuiem 
przybudowania.

—  Gdzie ono?
—  Tam  sennor, gdzie wisi latarnia nad wnijśtiem.
— ■ CŻŚ in tych drzwi nie ma,?, . ,

f .  i k m p m l  w w h b i M ą

-l'*-vrqi._L'L o p ez A g'u a v iV ać 11 .
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dobrze,'. co tobie powiem. Jeżeli się. ktokolwiek dowie 
o tein ĆHśjny dopiero mówili, będzie/to' twoim wyrokiein 
^mierci. J( $ t% ńy przy boczny mi dworzanami księcia 
Astiiryi, prawego nastepi y tronu Hiszpanii, a ośoliil, 
którę ‘ !tu spotkaliśmy, ję” t największym jego' wri/gfem, 

!ą tern Samem M g ™  kraju i narodu. Iliada więc temu 
kfóby^fąnął ml drodze naszegu zamiaru! lub ktoby hain 
do uskutecznienia onego nid JopomUgł! Twój los od 
ciebie zależy. Słyszałeś?

■—  Uc> nie Ącimor jak i co nu rozkażesz.
— jrK» wryj sobie, w 1 pamięć każde moje słowo—  

ingeżej biada temu có_w twej skórz< chodzi! Wraehj 
nałyclim iasrdo sali i pozostań tam na usługi tych panów. 
Skoro si| uuadzą na spoczypek do swego pokoiku,™deża.j 
sie pod ich ' " rziviahii z ifcheln u klamki i podsłuchuj

1 baćznie każde1 le li'słow o —  rozumiesz? Każdo ich kłown!

—  Rozumiem sennor.
—  A  jak  zasną, dasz nam znać. Będziemy czekać 

w sali. A  teraz id ź , dokąd rozkazałem.
Po odejściu L o p e z ’ a dyalog rozdrolnł się na 

cztery głosy naprzemian odzywające się.
—  T o oiij. Poznałem go,..choć się skrywał w cieniu,
—  Tak —  to on! V tamci dwaj to Y z ą u i e r d o  

i C e v a 1 o s zaprzedani jemu nikczemnicy. Nie udało się 
im zmylić mojego oka.': / '. '

—  Debnnos gracuis, u Dios z a , ten bogaty połów ! 
Trzy takie ryby w niewodzie szczęście nie la d a !

—  Dziwne zdarzenie i niespódzutlić! W Madrycie 
myślą,, że zajęty sprawami^ pa;istwą'6w Aranjuez. W  Aran- 
juez myślą,.żę. gią-w Don-Żuana u nóg swojej li u r jf t k  i *) 
w l»HCil-Iiętiro. A  jegom ość, zwija, się tymczasem po 
wielkich drogach gdyby Don-Kichot jaki. Radbym wie­
dzieć dokąd się, puścił i po^)’,?

—  Nie trudno odgadi/ąć;, Francuzi, **) jak wiadomo, 
wstąpili do Hiszpanii jako sprzymierzeńcy księcia Astu- 
ryi przeciw partyi dwom  i Godoyk. Otóż nie ma wąt­
pliwości , że ta jego tajemna wyĄitj&ka ma na celu 
ciemną intrygę, zą pomocą , któr,ej spodziewa się prze­
ciągnąć wzgląd cpsiirzai Napoleona na swoją stronę ze 
śzkodą księcia Ast.uryiyNiedarnio wziął z sobą przebie­
głego kręcicida Y z ( [ u i e r d a ,  który był jego  agentem 
polityczne m w Pary żu, zkąd niedawno powrócił.

—  Rzeczywiście^muśii byćińakeś' powiedział. Tern 
gorliwiej należy nam wziąć'1 sję1 do dzieła, Ani ;ón ani 
żaden z jego towarzyszy w fflcliać ztąd n ic  powinni. Ta

'tyenta niech będzie,..szkopułu, O, którą rozbiją się ich 
zamiary. Ale có ż  zrobimy z nim i?

—  Per Dian! śmieszne pytafiie1! gtiźy  nie myślisz 
czasem grać w filantćftpk’ ? Zapomniałeś widzę, o swoim 
toledańskim sztylecie. Mało twegoVTJdorzą nasze!

■ -  Bęila się b ron jff j
— Damy.,'im zasilać.
—  Curcmnba! nie pomyślałem o tern. T a k ! Niech 

zasną, żeby się nie obudzić! Niech się. obudzą, żeby 
zasnąć na w ieki!

śm ierć im ! >smier.ć podleniu parweiiitiszowi, co 
v. prośtego zołhaka* wzniósł się aż do pałacu królów ku 
hańbię tronu i zniewadze kraju! Piftrżpiftjj'jak Się roz- 
gospodarował w Hiszpanii! J Co było szlachetniejszego 
od trą c ił— • co wyższego, zdepta ł! Książęta S a n -C a r lo s  
i I n f'an  t. a d o / margrabia A y ^ r l i o ,  hrabia O r g a f i , 
czoło hiszpańskiej gnmdc&sy na, wygfiąniu. Ktokolwiek 
życzliwy księciu Asturyi (idolo de todos lośt bmnos 
Espagwo/esJSjZginął jm  lub jeszcze, zginie. Ponieważ za­
siewał burzęg niechże burzę zbiera! Ponieważ deptał 
drugich; niechże: sam będzie i zdeptany, jako gad'jadowity!

—  Śmierć je m u ! śnlie-rć!' "i o 'i ni oiezl on
—< Śm ierć! powtórzyli wszyscy ze stłumioną

wściekłością i weśzli do wnętrza renty.
Byłem przerażony i ta, Bcena.ii tajemniczego sjirzysię- 

żeniai.się naiiżycie trzech ludzi, nieświadomv< li nieliczjiie- 
‘■.zeństwa, a wiec bezlironnyi h jak dzieci. Myśl mająedgo 
się/! dokonać: morderstwa. 11 sposób taki nikczemny, bo 
nad sennymi, poruszyła mię do dna wstrętem, olm rze- 
nic.nrji litością i wywołała "gorąca, żądzę niesłenia. ratunku 
ofiarom gotującego się zamachu. Pojąłem z tego com 
słysnał, ze główną sprężyną niecnej akcyi był ów podły 
L o p e  z , nidasż frymarcząejf sumieniem *fe pieniiulze. 
Należało wi^c. ustinąć go czctuprędzej zd sceny, jakim by 
to nie było fortelem Plan działania zabłysnął gdyby 

m  ?.?1\ hin i.\'D1̂  (łn/m tog giajajw ęie o\ . iii]jn //
o'J .omobiiiY/' ot uf mmnflioi iigoćl Ł.'ii(ic.i|\v.i|! ul1- oadofi 

f j  Panna T ik 1.0 podniesiona do palności hrabiny C .aatolficl.
*J) 'I'aki.‘ było p,owsjjechii/y nmimnanie w Hiszpanii na jioezatku

18ÓŚ i.
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nagłe natchnienie w urny śle m o m . \\ biegłem do feniy  
i zacząłem termosie gwałtownie G i 1' a C^alega,,^,o| iuz 
ostatki swego upojenia wysypiał. Z erw a ł^ ię^ ta ry  i\iała- 
dr&- przetarł zaspane mczy, zamruczał, coś pod uoęęip 
i znowu się zaczął moderować do horyzontalnej pozy.ęyi 
na ławie, w projekcie, odnowienia przerwanej biesiady 
z Morfeuszem , gdy upizedzajae zwłokę , ztąd powstąó], 
mogącą, krzyknąłem mu tak ps^'o do ijcha zwykłe hąsło 
cyrkowych igrzysk: al toro£ ul tor o !  ^  że sję wnet 
ocucił zupełniej skoczył na no,gjii poznawszy mię zapytał 
upr/p jm je, cp miałem do rozkazania ś , ,

W  jednej drwili wyprowadziłem go na podwórzy:.. 
Opowiedziałem ,ęp słyszałem i w.ezwąłeni pomocy jego 
w celu niecenia ratunku K s i ę c i u  P o k o j u  i jego 
towarzyszom.
. iminiłh yiraanj oh eiiitfyrioaifl matoą £ ,ixhpl<f żi/Uj.

*) Do byka! do byka!

—  Chętnie sennor, uczynię ; to dla ciebie rzekł,
G i l  G ja le g o  —  choć. Bogiem, a prawdą ten K s i ą ż e  
P o k o j u  nie wart zęby się dobrzy ludzie i im 'iitere-
sowali. ,/ , -, bocf-oiJłe zxuw ylohuhp.Yrn

—  toęcli go Bóg sądzi! — przerwałem —  Dla, nąs 
on nję książę, nię^grand hiszpański. nie minister wszech­
władny,, ale człowiek bliźni, brat zagrożony niebezpie- 
i•ębijśtwem! Sam Bóg każe nies<$, jemu liraterski ratunek. 
Chodźmy więc ! chodźmy !

Ponieważ w sali uią.(było juz ani księcia, fani jego 
towarzyszy, pojąłem, ,że pdęszli ną spoczynek i że nastę­
pnie' dostojny L o p e z  musiał być o tej porze na s.w oj cm 
szpiegowskiem stanowisku.

p i l  G a l e g o ,  był tego zdania., reby nań napaść 
znienąęka, zakqtjbl()wa.ć mu gębę i związaupgp napgłuche 
węzły rzucić do jam y co by-la niegdyjj, wnijściem do pod­
ziemnej,' kryjówki od dawna zawalonej.

i i if iaoigY Y? . ' ć iyhnl i . tą igM  £ f f i i s b s i ’ffO<iT, f  idW rabi  o u i n a

Historyozofia J. V̂ [. Drapera.
(lUfttonj o f  the intellectual dereJopcinent uf Jiitrope jjbi/ Joh)i William Draper. 
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Prawo w calem swiecie panuje i nie ma zjawiska 
takiego, któryby, prawu nie ulegało. Myślano długo, że 
jakiś tajemniczy żjwotny dech włada organizmatami 
żyjącym i, ale odkryto;’ r,e zwierzę i człowiek tb tylko 
machiny, których ruchy dają sio wytłumaczyć prawami 
chemii i mechaniki. Do dzisiaj i ogół m yśli, ż d  człowiek 
w czynach swoich wolny, stanowi wyjątek z pod wszebli- 
władztwa praw nieubłaganych , ale jeśli to prawdą j ito ■ 
tylko o tyle, o ile to dotyczy1 czynów ludzi pojedynczych. 
Ktoby spojrzał na działanie ludzkość jako zbiorowej 
jednostki, tenby musiał przyznać, że podobna do orgu- 
nizmatu tym samym prawom, co i orgam nnat ulega.

Wszystkim wiadomo*, wszyscyśmy z tem osw ojeni, 
że jednostką, się rodzi, wzrasta i starzeje,,(że wzrostowi 
i rozkładowa fizycznemu towarzyszą wzpęgt i rozkład 
moralny, a dola pojedynczych ludzi jest wiernym obrazem 
doli całych narodów i ludzkości.

Nieznane nam urodźmy fizyczne człowieka, aląfinu- 
siały być one podobuemi do urodzin narodu, które w ten 
sposób się odbywają, że pewna ilość1 ludzi powolnie się 
przyzwyczaja do wpływów danego kbm atu, przybierając 
odpowiednią temuż fizyczność. Jaką zaś jćśt śmierć ludz­
kości , tego już nam Draper nie mówi i tylko wskazuje 
co do narodów na ten fakt. że nowi przybysze wyypieraią 
dawnych mieszkańców z ich sadyb, że przeistaczają typ 
ich i zatracają icli jęz-yk. Toby się jednak chyba naów 
czas dało zastósowbć do śmierci ludzkości, gdylDyśiny 
m yśleli, że przybędą jacyś goście z innego planety i że 
naszą ziemię podbiją obywatele Marsa lub Jowisza,

A le umysłowa młodość i starość rodzaju ludzkiego 
stanowi właściwy przedmiot badań Amerykanina Jawi 
się ona tem, podług niego, że coraz nowe pojęciu * wyo­
brażenia owładają społeczeństwo, że eoitó  odmienne na­
miętności pobudzają ludy do czynów. Ludzkość to orga- 
mzmat złożony z tysiąca części, a organizmat osobno, 
każda jego część osobno się rozwija. Ludzkość chowa 
w swojem łonie staysze i młodsze narody, .stany i jednostki, 
tak jak ciało posiada dawniejsze i nowsze części składowa)

chem icznej,Sam i jesteśmy we wieku meztwa, ale wszyst­
kie wieki trwają współcześnie na ziemi i ztąd to możemy 
wiedzieć z doświadczenia jak wygląda zgrzybiałość
narodu. •/wGjb.onif losbjiljjó

Już bardzo dawno Indye i Egipt odbyły cały bieg 
żyivota i przeżywszy wiek męzki skonały. W  czasie, 
wr którym Europa była pogrążoną w najgłębszej ciemnocie, 
kwitły nauki i sztuki aad Gangeśńiii i Nilem , a, ludz­
kość europejska domero zaczęła się wychylać z powicia, 
w chwili gdy mędrcy podrównikow wypowiadali ostatnie 
słowo swej wiedzy: Pa u te  i/„m . Nie wieiby dokładnie
0 tem jak wysoko się wzniosła nlyśT kapłańskiego Egiptu, 
podziwiamy luikę i głębokość Bramanunni, ale’.'w Buda- 
izmie widzimy najwyższy1 wyskok ludzkiej m yśli, przez 
Drapera w następujący tu sposób streszczony. 1

Podstawą Bnduizmu: uznanie najwyższej p o t ę g i  
a zaprzeczenie najwyższej i s t o t y .  Jeźli Biidaizm uznaje 
Boga, to ilia uznaje , Stwórcy. Stwuerdza’ istnienie siły
1 samoistnego plastycznego żywiołu, ale przeczy" samo­
istnemu, wiecznemu i o s o b i s t e m u  Bogu Mówi. że 
możemy znać zjawiska ale nie możemy znać ich przy­
czyny, że świat zewnętrzny jest tylko fautusmatem wciąż 
się przeistaczającym, a że początkiem i końcem czło­
wieka . nicośę. Oto nauka, której równej uie wydała dotąd 
Europa i oto wiara przez większą częsc ludzkości ,od 
trzech tysięcy łat wyznawana.

■Badać rozwój narodów możemy dopiero w Europie 
i to najpierw w Greeyi, która przed Europą przez te 
same stopni^ rozwoju co Europa przechodziła. Najpierw 
pogrążona w stanie dziecięcym , każdej gadce wierząc, 
utworzyła bogaty panteon i fantastyczną wiedzę. Potem 
poruszona widokiem Egiptu poczęła,,odgadywać prawdę 
za pomocą chłopięcych domysłów i tak bezskutecznie 
umysł swój ćwicząc doszła wreszcie do sofistyki co dawny 
gmach bajek obaliwszy, m c stałego natomiast postawić 
me umiała. Ogół niepokoił się ruiną dawnych pojęć, ale 
Platon wiedział, że wrócą pod nowemi nazwiskami. Sokra­
tes i Platon wraz ze Stoikami, Ep:kurejczykami i średnią
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Akademią siattowią wiek młodzieńczy G recy i, wiek 
w ia r y .  Sokrateś był 10 próżniak ' nicpoi a Platon 
tracił czas aa daremnych mrzonkach wyobrażając sobi£, 
że przedmioty wszystkie podwójnie: olei i, w rzeczywi­
stości'istnieją i te ciała niebieskie — śpiewają.

Dopiero podboje Macedońskie rozwierając przed 
zadziwionemi oczyma (Beków bogactwa Azyi rozpoczęły 
wiek męztwa Heleńskiego. ńristoteles pierwszy Zaczął 
trzeźwo gromadzi(#*fakta, a za jego orzykładem poszło 
świetne muzeum Aleksandryjskie; które przez zwszy 
mistrza potrafiło siV) ustrzedz wszelkich mrzonek inetafi - 
zycznych , frftF mogących gdzieindziej jak do zupełnego^ 
sęęptycyzmu doprowadzić.

'W e  wieku umysłowej starości popadła Gtećy.a 
w neoplatonizm teurgią i tauinaturgią.,n Stwierdziła
jednak prźed skonem tę prawdę, źe duch ludzki wszędzie'” 
do jednakowych dojść musi Wyników, wypowiudająć^to 
samo co pierwej wypowiedziały Egipt i Ifumjj W f^łosiła

bowiem pantcizm twierdzący, źe Bóg to nieosohiste i nie­
określone prawo' świata a dusze, to istoty wychodzące 
z "nicości i do niej wracające. W  tej zgodności ostate­
cznych wyników, do których tak różnorodne doszły cywi- 
lizacye, leży najpierwsze świadectwo prawdzie. Filozofia 
darmo usiłowała dociec prawdy i tu jak we wszystkiero 
dopiero empiryczna, doświadczalna nauka może do nie­
zbitych pewników doprowadzić. Oto owa masa komórek 
organicznych, któr$ człowiekiem zowiemyjUczyli raczej 
zbiór jednakowych jódhostek ludzkością zwany musi zr 
siebie stopniowo różną1 wydawać pojęcia i różne przeko­
nania , a przekonani1̂  j a'v>ące się p o d c z a s  n a jw y ż ­
s z e g o  r o z w o j u  n a r o d u  i l u d z k o ś c i  jest p r a w d ą  
Uojedyńcze1 organizmaty powstają, błądzą i nikną, orga- 
nizmat zbiorowy także powstaje i niknie, ale tylko czas’ 
jakiś błądzi,1 a potem niechybnie do prawdy dociera.

f  ! wW-(’ ii.)'

M p s t m wąfttCL iiwtWińł* iińut. \«S . ł«toWA \n ■ - WVvdW\U« uW
W E  L, L  A \  ,y r y

i memEkkiego

.0  u  U J.-M YJKA .K O G L U U . i ; ) U > 7 /

(liokortćssoiiiei^

Cichy poranek zimowy bidłemi skrzydły otu lał' 
Wangerogel, spokojny powiew muskał falc moi-za mie- 
niąceeisię roznoliarwnis, czasami pr/osuwał wesbły statek 
i powiewał żaglami w cichej źeglmlzćU pomiędzy mieli­
znami a i skałami wysjży kołysały się lekkie rybackie 
łodzioi i II .‘(łatiOaS ił.vjm Abiu jssw/i'ok-kj i nticw/.i. 

m bcm /iiob .•orj-h.iKfrc.u w. mokęmeą  łd ijl wimnćl nrriid/l v/ 
. sh, w.SzinAią ,iy szumią, t ą ł e , t a l a i » U n)x>! j j>fuiui vIJi/rJ 

1 noki 'wająj skrzytę:! ;pu('jui]ui |( 1I( • • ,j
NV.,g^ł»i,;Jjycm ui^^piącą Ąoń !... )m v |r„ UiW(h ■„
A  .ipoteiu fala krąząęa, wmowa , H
riusnąwszy, aż A a  dno pod tonią ,śję chowa -  

ij^Fpeczęiłą, zginęła!, uje pyiąj <>’ 1' r,,, v/
[ nikt nie zbada z powierzchni sądzący ,f. j, mM 
.lakierni drogami ten bsjIwan szumiący 
W ędruje, gdzie p ły n ie , gdzie giuio? . '..„m ,,,- !
(bizie cel samotnej ą  tęsknej żeglugii,,., Wl i k  i • • i. - 1 i , .ć !?-1 ’- ouGdzie wypełnienie podim y J a k  długiej,

- Nirft fala w inne tale sic, rozpłynie . .mi,?. vx59Slq elf: , im.i “ ogoii* ł  {T-uhf c-goujaiom,iu: i-omie , iq
■ Z pomiędzy małych chat' i j z i iu a ł jd fa ć k i  kośćiółek 

B yła niedziela, JGłos ''organów i śjiice chóralny rozlegały 
się nad brzegienZ Ghok kościoła mały za,Watek .służył
za cmentarz — dwaj wędrowcy weszli furtką cmentarną.

nnnm 7/ Gil] BBI//UI UłkMri .UNlUUfj
—  Wszysi;,. są na mszy -r . l /e k ł  Saint Clair i— 

nie dopytamykteraz nikogo, chodź rączej do kościółka.,,j
Fiiydoryk się1' zawahał. Ujął rękę, przyjaciela Cho­

ra ł: E im  festM łlun j ist unser (h i t !"'rozbrzm iewał Sfę ! 
potężnie M t.yćh małycli muradi niimowolnie' pdehylili 
głowy pod wpływem tej potęgi- zawartej w pieśni r e l i - ' 
gijmij. i] przystąpili- do wćót kóśiMołu. '> 1 s-iov/1o

ęic/iirni , mrwYhij.ubo fiktiOocj n D -JI umiłobiw r.iiosfimoą 
Patrz tąm j -y - rzekł F ryderyk , oglądając, się , 

raz jeszcze po za, siebie i oko jego! spoczęło na świe­
żutkim grobie, który dziunie wyzierał z pomiędzy innych 
śniegiem pokyytyi h i już .nieczytelnych.
-fi. "Trwożnie przyśthpili bliżej', Saint, Clair piferwszy * 

dostrzegł napis ssg chciał wstrzymać przyjaciela , kiedy

Fryderyk rzucił sie ku krzyżowi, odsłonił świeży jeszęze 
wioniccmna nim zawisły i przeczytał- >n
iiiuiiiimsiiifigw nil vT/a fi Th' j htś/i yjkain umysł s b l j.. %'ieairilą (hfflard. “o> ■ .. ” i i; . Dr/ytpf rx

Twjarz jego dotknęła się, mogiły —  memy, ostatni 
i jiierwszy [—  złozył tam pocałunek  (hora ' iin* 1;

Umilkły oiigauy,, zwolna.wychodzili ludzie z kościoła 
ioStąło się tak :« e lio vr ze słychać było uderzanie tal 
o wybrzeże. W esoło przyświecał phmeta ziemi po ocału- 
nachiYŚiiieźnyidi i fa iadi jaszczurczy cli... nad niemi uno­
siła się niewd, jak myśl wesoła m łodości, -ale wśród tej 
słonecznej rozkoszyó własniem ozdarło się jedno ludzkie 
serce... moi s 'Miikmaytów ..dmolnsiw miilJ
i //r.jaois/
fifłfiłSCti
ni9.\-icido

, JcdAo m iejsce 'i'godzin a  ' ‘i 1
| ’ - — ' ind ł x

obli/że k-- 
l zl ed zina1. “ V f ‘ '■'' 1 i

US'Cźj straty i zdobycze,

nm umu di

Grmnow trzaski , słone 
Wspóln a ludzioin,'igról i,

..Niewiele, mógł 8n.int Clair dopyUić od miejscowych 
Gontard przybył na czas, jeszcze, by być1.) przy» skonie 
ukochanej -'ouy., Przybył w enm <pstątui wieęzoi , kiedy 
mu się .udało szczątki majątku uratować i kiedy myślał 
już q odbudowaniu ,go z,,gnizów. Zaraz )iotein opuścił,) 
wyspę wraz z Almą, i, Urbesem. W prowadzono przyjaciół, 
do komnaty kędy skonała Zuzanna, kędy.iświat doczesny 
zamieniła na mk ukochany śyyiąf, ideałów Zwiędłe 
kwiaty jeszcze nie uprzątnione leżały^ na stole] przy 
jakiejś otwartej ksiązep... był t,o l l y p e r i o u  Fryderyka 
i listek powoju oznaczał tgpmiejsce. ■

„1 myśmy się nieW ozstali! .Jesteśmy żywymi 
tonam i, zestrajainy się w łtiobie?' naturo 1 .Jak nie­
zgoda, kochających się,«)śą dyssonanśe Ńwiata: połą­
czenie wśród rozterki —  i wszystko col rozłączone 

•| -nwi'złączy sięi iia nowo!...!1 oh ybnl pfK.ibinloą iożmihiriL.
(JliokjtFgo ustępu ledwie czytelne ołówldem liyły 

nakreślone słowa:
,/Swlfanu IL/iji riimotci Diotima.1! oY/obfil* i ‘isgiTOnf jBbBlaoq otBio a aj, ard
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Wiosenna W ielkanoc ożywiła naturę, która cała 
zdała się z długiego snu przebudzoną. Tłumami snuli 
się ludzie po ulicach T u b in g i, grupy bożych dziatek 
igrały po gazonach. W esołość panowała wszędzie, natura 
rozrzucała majowe girlandy. L między śpiewakami 
Szwabii panował ruch niezwykły . Mattison potrafił uła­
twić wydanie poezyi Fryderyka, które ogólnie zostały 
powitane wszechstronnem uwielbieniom. Dzielny Neułfer 
i serdeczny Schubart zpstali wy brani, by pybznie oprawmy 
egzemplarz ofiarować zgrzybiałej matuli poety. W  ogródku 
przed nizkim domkiein siedziała sędziwa stąruszeczka ,t; 
sm utna, zaniyślonąS używającą hojuięj świecących słone­
czny cli promieni, przypatrująca' się z spokoinyin uśmie­
chem starości snującym się ulicą różnobarwnym tłumom 
ludzi młodszych od niej, może przyszłości pełnych, m y­
ślała sobie...

Powitała znajomych z prostotą macierzyńskiego 
wzruszenia y a przycisnąwszy księgę do p iersi,u rzek ła :

— T ak ! to mój drogi marzyciel! tak brzmi tylko 
lutnia, której sam Pan Bóg strony jiomudągał. A kiedyż 
ja  gćGobaczę i przytulę!... T o co najlepsze wr życiu prze­
cie nieme pozostaje, tak w pieśni jak w rzeczywistości!

‘ Saint Clair się ukazał. Matrona podała mu rękę:
—  Nie powinno cię było brakować w dzień urodzin 

duchowych mego Fryderyka. Ale t a m  widział ostatni, 
gdzież jest i co się z nim dzielęA -4

—  Zacna pani... jestem posiany™... od tygodnia 
oczekuje Fryderyka... nie... —  tu się odwrócił —  ja je j 
prawdy powiedzieć nie potrafię...

W szedł jakiś pan z panią. Byli to Orbes i Alma. 
D o nich zwróciła się pytając staruszka.

—  Jutro! jutro! —  odpowiedziano jej —  otrzymamy 
nowe o nim wieści.

Pocieszali i rozrywali staruszkę, którę w kilku 
dniach nauczyli się wielbić jak rodzaj wyroczni. Bvły to 
głosy synaij które mówiły przez usta matki. W ola braki, 
p o t ę g a  wrd z  ię e z  11 o ś c i , (!) prawdziwa stałość Orbesa 
przezwyciężyły wstręt Almy. Na krótko przed śmiercią 
Zuzanny otrzymawszy Ostatnietyjej błogosławieństwa za­
warła związki dożywotnie. Do niej Itedy rzekł Orbes:

—  P róbu j. może ty będziesz mogła jej to powie­
dzieć...

— Co*?h.. ińfi frw HJl y W  v  ■ * . n
—  Niestety! prawdęt-chodź ze mną...
Odjechali w stronę przeciwną miasta Tiibingl i ski­

nęli •—- przed szpitalem... Po przejściu długiego koryki- 
rza doszli do furty, na której był napis „O d d z i a ł  d la  
o b ł ą k a n y c h . 11 Alma ledwie odetchnąć mogła —  stra­
szne przeczucia dech jej zaparły, niemo szła naprzód 
jak posąg woli. Przeszli obok mnóstwa koinorek. z któ­
rych dzikie i dziwne wołały głosy i rozlegał g|ę diod  
wartownika. Promień słoneczny błądził wśród tych Cie­
mnych żakątków'. Alma' nie mogła iść dalej. Orbes 
objąwszy ją  c z u l e ,  rzekł:

—  Nie mogę Ci go oszczędzić, droga żono, tego 
chrztu boleści, dotknie on ciebie ognistym mieczem 
swoim i spadnie z twych oczu błędna przepaska ideału. 
Od robaka bóstwo w nas zaw isło, a ci co :o; tem nie 
pomną stają s ię : „m ęczennikami fantazji.1' Kończą jak 
nasza Greczynka „Koryntia pom ocy“ albo gdy Bogi gro­
źniejsze, jak  ten opłakiwany, nieszczęśliwy!.. )“«*•

Stali przed ciemną izdebką, przez wazką kratę 
widać było postać zdziczałą, obłędną, wpatrzoną w jakiś 
obraz ^wym awiającą niezrozumiałe wyrazy.

Po nad celą był napis:
„ Fryderyk lldldcnm n,u

W ielką i wspaniałą jest natura tam, gdzie przebywa 
w pełni sw oje j, wzniosła nawet yv zburzeniu własnego 
dzieła, yv zdumiewającym spokoju krocząca majestatycznie 
wśród stworze,ń swoich. By się stała użyteczną, poddać 
się musi kształtom i prawom, które uśmierzają jej dzi­
kość, siłę równoważą, drogę wskazują i gwałtowne tryby 
zestrajają z całością stworzenia. Nie inaczej bvwa z ato­
mami wszęęh ducha, które ludźmi zowiemy. z których 
każdy dla siebie i w r o b ię  powołanym się zdaje przed­
stawiać stworzenie, a jednak tylko we wspólności z czyn­
nikami i prądem ogólnego rozwoju działać mogą skute- 
cznip, to jos^, by tu co dobrogoj działają, w skutkach ich 
tu irzoźylo. Na tej skale społecznej, wr| tem powołaniu 
do uszczęśliwiania^drugich i s ieb ie , z odwołaniem się/ 
wprost do niezmiennej prawdy, k tórą1 2l głębi ducha 
ludzkiego jak Tytan z łona Etny grzmiący sję odzywa.11 
na tej to opoce, strzaskało się wiele serc najszlachetniej­
szych. Skały te z świadomością umieć wyminąć ‘ zdaje 
się by ć zadaniem postępowego wieku —• niż św ita!

Z takiemi myślami noSząp :się Orbes wyszedł z szpi­
talu. wywlekając z niego w pół martwą zonę. Lecz jakże 
się i ochmistrz przerąchow al— od tego dnia czarny cień 
smutku nieodłącznie opanował „A lm ę, która wszystkie 
chwile wolne poświęciła matco Fryderyka. Sędziwa matka 
zniosła cios ten z poddaniem sięjwoli bożęj, które sięgało 
bohaterstwa.

Co dnia Sąint ,,<j)łair przyngsil jgj<|M o ątanie; c ie r ­
piącego, a promyk nadziei, jaki zabłysnął czasem z jego 
polepszeniem oży wiał obydwie niewiasty.

W spółczucie całego kraju zaszczytnie okazywało 
sięIStroskanej matce, zapytywania Goethego, listy Szyl- 
lera, dowody przyjaźni najznakomitszych tego czasu 
ludzi zapytujących o -syna, byłyby mogły jej serce prze­
pełnić dumą, gdyby nimc było złamane|—  boleścią, 
k t ó r a  n a  re s iź tę  u c z y n i ł a  je  o b o j ę t n e m .  Cała 
skupiona w sobie liczyła zawsze na miłosierdzie boskie 
ratunek zsyłające.

Minęły lata, sztuka lekarska rozbiła się o chaos 
dziwnie zorganizowane-go umysłu i psychologia nie wiele 
mogła tam zdziałać. Kiedy ujrzał Almę rozpłakał się 
i zawołał boleśnie:

—  1 fiotim a!
Bzadko rozmawiał z przyjaciółmi młodości, muzyka 

została mu najmilszą towarzyszką alóU w niej równie 
jak  wr późniejszych poezyacb coraz trudniej dopatrzyć 
było związku, energicznej przewodniej myśli i ładu.

W reszcie musiano ustąpić uporowi macierzyńskiemu, 
który miał święte prawa. Żądała raz jeśzcztl widzień —  
syna! P ozw olon o- liczono uawret na wpływ dobroczynny 
tego wrażenia. Niestety! chory zapadł od tej chwili 
w najgwałtowniejsze wybuchy, !a m atka— -biedna matka! 
przypłaciła tę chwilę śmiercią! Alma ją  pochowała......

Gwiazda po gwieździn, gasły na jej niebiosach, raz 
powiedziano je j ,  że Orbes i Goutard postanowili prze­
nieść się do Ameryki i szukać „s^cżęścią^pieiiiężnego 
po za oceanem, lizuciła garstko ziemi na wszystkie 
wspomnienia i poszła za nimi, posłuszna, milcząca jak 
zw ykle, spokojna.

W stąpili na ląd nowego świata.
Po latach otrzymała z przyjaznej ręki świstek za­

pisany, przypominający /y wcem pogrzebanego:
P r o s t e  d r o g i .

„T e g o , kto ci duchem krewmy 
Umiłuj sercem bez końca,
Toru i ślad drogi niepewnej,
Co stromo wiedzie —  do słońca!

2



Tysiące' marnie— ię miną 
Bez znaku na twe wezwanie. 
Lecz pierwsze wiatru powianie 
Ślad Ten Za w feje ■—  i zgiiiRT.’.., 
A gdy ów jeden śię zjawi

W y p ra w a  k ijo w sk a  B o le s ła w a  W ie lk ie g o . Na­
pisał Jan Karłowicz Poznitń, nakładem Jana Konst. Żu­
pa ósk i ego, 8vo 1872.

Kóżń— ą zdania hiJtołyków o 'pow rocie Bolesława 
Chrobrego z wyprawy kijowskiej r. 1018. SołoWiew 
i Rdepell idlpjJDa Nestorem twierdzą, że' Sfype ruski 
Sn iętópbłk kazał \Vymordowa(f Kolaków, a Bolesław uciekł 
z Kijowa, zabrawszy ze .sobą śiostrę Jarosława, mnóstwo 
jeńców i bogate nipy; w powrocie zdobył grody czer­
wieńskie. oderwane od Polski przez W łodzimierza. ^Szaj­
nocha pierwszy zwróćil uwagę na Sjkzt&zuość w powyż- 
szem twierdzeniu: Bolesław uciekając z I\ijowa przed 
zemstą wzburzonegćł ludu, nie''nidgł zitbrać ze"Sobą skf#1*1 
bów i siostry Jarosława, nie zdołałby uprowadzM znacznej 
liczby jeńców wojćnuycłi a nadtil w powrocie zdobyć 
całej prowincji. Sprźecźność ta odejmuje doniesieniu 
hiestdril? wszelką ''&!cherlprawdopótiobfeńśtwa, W wiadomość 
tę tern bardziej m teim y uważać za tfijliffl ile że współ­
czesny Thietmar, który chętnie' doniósłby o klęłłćb Bole­
sław a, wyraźnie' powiada, że Bolesław „wesół powrócił 
do < dom u." Z tein wszystkiern Szajnocha rzeczy tej 
zupełnie nić wyjaśnił, kombinując bowiem opowiadanie 
Galla z Thio— m y każe Bolesławowi wracać po 10' 
miesięcznym pobycie w Kijowiąj t. j. w  Czerwcu 1019 r. 
i odnosi świadectwo biskupa mersebuj-śkiego, z tu s r fm l 
■go Grudnia 10.18 r. do wypadku, który mial się wyda­
rzyć w pól roku po jego śmierci.

f Aby ciekawą tę kwestyę wyświecić, za jił sięPantor 
powyżej przytoczonej rozprawy grnutownem zbadaniem 
źródeł do tego wypadku się • odnoszących. Dwaj pisarze 
na szczególną zasługują tu uw agę: Tliietmar jako współ­
czesny i od uczestników tej wyprawy (owych 300 rycerzy 
nieuiieckicii, których cesarz Henryk Bolesławowi posiał 
na, pftiĄoc) dokładne mający ijiejącye,i Nestor jako źródlch 
miojscpwe. Świadęotwo Galla, o sto lat później pisząęjego, 
którego opowiadanie cj Bolesławie, Chrobrym ma wszelkie 
cęphy podania ludowego, odrzuca.,p. K. zupę'nie. Pozo­
staje zatem tylko Nestor i Tliietmar. Nestor pisał swoją 
kronikę w ,4o lat po zdobyęiu Kijową przez Bolesława 
Chrobrego, szczegóły swego opowiadania W ierp iąc z tra- 
dycyi miejscowej. W  pamięci KijowcAw mieszało się 
wspomnienięio zajęciu icli grodu przęz Chrobrego z trą­
dy cyą o Bolesławie śm iałym : obydwaj przedsiębrali wą§r 
prawy ua Kuś w celu iutronizaćyi spokrewnionytii z nimi 
książąt ruskich. Autor uiudr i trafnie wykazuje jJifalogłę* 
tych dwócli wypadków. Podobieństwo tych dwói h wypraw 
z łatwością mogło p row ad zić  pomięszauie się niektórych’ 
rysów, przeniesienie ich z jednej na drugą, .leżeli przypu- 
ssfeżenie to samil przez się jest prawdopodobne, to w obec 
sprzeczności zawartej w ^opowiadaniu Neśtora nabiera 
niema] cechę pewności.

Na takiem 'rozumowaniu oparty i w obeć wyraźnego 
św.adectwa Thietmara otszczęśliwym powrocie Ctirobrego, 
dochodź1 autor do następujących wniosków. 1) Bolesław 
w kilka tygodni po zdobyciu Kijowa wrócjl dobrowolnie 
do kraju, tak iż Tliietmar, zmarły Igo Grudnia 1018 r., 
m ógł jaszcze p tem donieść w swej kronice ; wiadomość 
o wymordowaniu Polaków i ueieezra Bolesława, znajdu­

Kad dzielić z tobą p o ż y c iiy '.
Kińch mu tw e sd ite  zastawi 
W szystko— • czem bo&ate życie!."

Em eśt Eułcrna,
K O N I  e H H

jąca się u Nestora pod r. 1018 i 1069 odnosi się tylko 
do wypadków z r. 1069, do wyprawy kijowskiej Bole­
sława Śmiałego.

W praty paną^ Karłowfćza widzimy w ielb ' uwag 
trafnych , wywodów nader lógicziiych i jeżeli me usunął 
wszelkich w tej kweśtyi wątpliwości, to w każdym razie 
przyznać należy, iż pracą swą wielce się przyczynił do 
rozjaśnienia tych ciekawych wypadków, które objaśnić 
niejedno już usiłowało pióro.

Vk<a (ir o t l/ .k ie  i Z ie m s k ie  z e /a s ó w  Itz e e z y - 
p o s p o lite j p o ls k ie j ,  z Archiwum tak zwanego Bernar­
dyńskiego we Lwowie w skutek fundąoyi śp. Aleksandra 
lir. Stadnickiego wydane StŚraniem galicyjskiego W y­
działu krajowegó. Tom 111. We Lwowie l187Łi '  4 to itr . 
V II i 313.

Próżna byłoby rzeczą1 dow odzić, jak ważnymi sa 
akta dyplomatyczne dla dziejów narodu, mianowicie zaś 
dla wieków średnich, których szczególnie pod względem 
wewnętrznych stosunków i obyczajów nie/iczne i fiiefio- 
kiadne źródła Wca'le nie mogą rózjasuić. Sp. Aleksander 
lir. Staduick. poznał całą ważilliśc aktów złoconych w tak 
zwanem aJcliiwum benurdyńskiem i testamentem z roku 
1855 zapisał cały swój majątek w sumie 40 .000 złr. na 
wydawnictwo tych aktów. Tern większą jego zasługa, 
że-!przystęp do tego archiwum piywatnym ludziom był 
bardzo utrudniony. Ponieważ jednak fundator .zapisał 
odsetki od tćgoż kapitału w dożiw ocie swej matce a po 
śmierci tejże: braciom, a zarazem w testamencie oświad­
czy ł, że jeżeli najdalej w cztery lata po jego śmierci 
(umarł w. r. 1861) wydawnictwo nie przyjdzibłdo skutku, 
ofiaruje ten kapitał na dobudowanie wieży kościoła kate­
dralnego we jLwówie, aby nie stracić zapisu, W ydział 
krajowy ofiarował na ten ćel pewną sufuę .tocznie, która 
miała być później z ■ odsetków od zapisa-sego/ kapitału 
z w l - m ą .

Tak wyszedł w r. 1 8 6 8 1 tom pierwszy tych aktów 
pod redakcyą kom isji zł<$onej przez W ydział, a której 
sekretarzem1 był pan L u 0 {m  Tatom T>ouieważ jednak 
w skutek takiej prąęy zbiorowej okazał się brak jednoli­
tego plam i, powierzył W ydział dalszą r e d a k c je D r w i 
Ksaweremu Liskę,- który już w r. 1870 tom drugi tychże, 
aktów wydal. *)

'L początkiem tego roku opuścił praso tom trzeci,, 
który marny przed sobą. Zawiera on w ogóle 130 doku­
mentów in estfnso, mianowicie 76 z wjęku XI V i 'Ś 4  
z w ie k u X V . Prawdziwą zasługę przyznać należy koini- 
Syi., która niw. zadawaliiiającj się .oblatami z archiwum 
bernard)AśkiCgp, bardzoKzę|to mylnymi w skrłtek nieu- 
miojętnoscj przepisy waczy, starała s ię .o  ile możuoś,cl

*) W yr/.- ‘pnjitei) krytykę pierwszego itęmn przez Djv Stani
*t*Wu Warnkę znajd/,ii czytclnil "  Dziennimu lifóHicfcńii 
?. r. TŚfiH; tónrti drogiego przez Hrft W incentego' Zakrzew­
skiego w tymże Dzienniku z r. 1H70. liównież pobieżny 
więcej' przegląd tych dwóch tomów podał ks. kanonik 
Ignacy Polkowski w artyt nie „liodek^i dyplómatKfizne 
polskie11 #  Drgetflątiftip JjBmmm  z r. 1871; odpowiedź 
lira, IJskego ńa ten artykuł znajduje sio w zeszycie ósmym  
tegoż Przeglądu ż !r. 1871.
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o oryginały, których jej kilka m idst, jako też Zakład 
Ossolińskich i biblioteka kr. W łodzimierza IhieduszV; 
ckiego dostarczyły. Na uznanie zasługuje także.naprzód 
to, że po każdym oryginale lub pierwszej kopii załączono 
potwierdzenia z lat następnych, a powtóffc, że tak w tym 
jak w drugim iomm zachowano pisownię oryginałów 0 ile 
możności jak najstaranniej. Przy wjulaniu bowiem pierw­
szego tomu nie uważano na ogólnie przyjęty* zasadę, że 
pisownię oryginałów należy zachować'! a zmodernizować 
ją  można tylko w kopiach z lat późniejszych, ponieważ 
w takim razie nre wiele na niej zależ)-.

Każdy dokument opatrzony' 'jest nagłówkiem, poda­
jącym  króciutką treść jego, na końcu podaną jffiftrwska­
zówka , w jakim stanie każdy dolumunt lub pieCzęć do 
niego dołączona obecnftĆTię znajdujór, a w odsyłaczach 
znachodzimy baidzo staranne objaśnienia, dotyczące bądź 
to imion ludzi zkądinąd znanych, bądź m vjs<jowośći,

teraz niecó odmienne noszących nazwisko , bądź też po- 
jedyńczych wyrazów, jeżeli takowe były już drukowane, 
a później innymi zostały'.zastąpione ; wszystkie te dopiski 
ułatwiają badaczowi w wysokim /Ropniu pracę. W reszcie 
pod tym względem należy przyznać obecnemu tomowi 
wyższość nad poprzednimi, że' przód nagłówkiem każdego 
dokumentu podane są miejsce, rok i dzień, w którym 
został wystawiony, podczas gdy u tamtych jest pftang; 
tylko miejjnś i rok.

ŹNakoniec kto miał do czynienia z podobnymi dy­
plomata rymszami, w ipjjak ważnym bywa w takich razącli 
dokładny indekś ' a przyznać należy Drowi L iskem u, że 
przez niego sporządzony jest dzieiom wzorowo dokonanem,

Podajenr, tych kilka pobrażnyoh uwag, aźebyzwró- 
cić uwagę, że wydawnictwo to uległo w swej obecnej łor- 
nne.zńkjćznym ulepszeniom i nie zasługuje już bynajmniej 
na czynione mu dawniej prkej; krytykę zarzuty.

P R Z E G L Ą D  T E A T R A L N Y .

, .(jSjaiio,* tragedya w u ji ktito.li K a. unia 8 /, a j n;0 y li y
Znakomity h istoryk , zanim stanowczo swój umysł 

ku pracyy nad dziejami skierow ał, łam ał się parę razy. 
z trudnościami formy dram atycznej, chcąćj pisaki dia 
Sceny, jakby nie przeczuwał, żę, wysokiem jegtuzada-tiiem 
będzie przedstawić nie logy człowieka*. ale wspaniały dra­
mat d/.iojowy — n a r o d u . I daleko mu bardziej do twa­
rzy z rylcem historyką. . IJmysl jego odnajdujący har­
monię w nieładzie historyi i wynoszący z niej ten pewnik 
moralny, że w przestrzeni czaęip gorycze chwili się ła ­
godzą a zbrodnie karzą, nie umialf/się jakoś^ znaleść 
wobec dramatu osobistego, gdzie wyątępek i cierpienie 
trwa jedną chwilę a ma przedstawiał' wieczność... Dlatego 
dal nam w „Stitsiuf, (prąedst. d. $ 2 . b. iri.) utwór po­
zbawiony wszelkiego pozytywnego rezultatu moralnego, 
nie zawierający żadnej prawdy, rani żadnej wskazówki 
Dramat ten nie ma podstawy., w życiu, bo żyjcje nio daje 
podobnych przykładów, nie ma podstawy w prawidłach 
obyczajowych świata , V>*> etyka nie każe , amy się tak 
działo... Nie jestto więc ttjęcft* w (jramat, powtarzającego 
się ciągle zjawiska ludzkiej natuiy jak speptycyzm Hą- 
nile ta, duma Koryolaiia, potworna ambieya Ryszarda I l l f  
ale nagi fakt nicżeni nie uzasadniony, który mialbjJ 
w opracowaniu dr-airatytffiuem pewne uzasadnienie, gdyby'1 
zośtal dramatycznie",pojętym. Vle popatrzmy rczy tak?

Pułkownik (p. Baranowski jjjf wydaje córkę Klarę 
(panna Rudkiewiczówna) ’,za cłiłopca, wycdiowanego nrawie 
na -łonie n atu n^ jęd in ego w swej prostocie i kochającego 
tak mocno, jak"tylko krfęhają natury pierwotne, szczere, 
z takiej szkoły (życia wygzle, jak Stasio (p. Badnowski). 
W testamencie jednak pizekazal Stasiowi umifirający 
stry j■'*warunek, że dopiero po odbyciu trzyletniej podróży 
(w jak.m  celu ?)’ może posiąść spadek—  dopiero wtedy' 
mo/,ę s,ię więc i ożenić. W  chwili gdy miody turysta 
„z konieczności/!1 ltiai eię; już udać w podróż i przoętórpia 
najtrudniejszą chwilę;' rozstania z kochanką, wsącza; mu 
cyniczny Mimund, który nie wieim czemu, utrac.il wszelką 
już wiarę do świata a szczególnie do kobiet, szamańskie 
podejrzenie, że Klara po jego wyjeździć O" nim zapomni. 
W chwili takiego rozdrażnienia wewnętrznego rzucić ta­
kie śłówo, mgliste, połowiczne a Wstrząsające do s/jpiku , 
znaczy usunąć grunt z,pod nóg człowiekowi. Stasio robi układ 
z Edmundem. Brzez lok  ma zupełnie zamilknąć i usunąć-, 
się daleko a Edmund tymczasem robić* wszelkie wysile­
nia, aby Klara w nimże samym się zakochała. Edmund 
ręczy, z? tego dokona —  jeżeli nfeT odda po roku Sta­
siowi an ioła ! Jeżeli a.utor(*chciał, aby tak się stało, na­

turalnie, że.stać sjń musiało. A nawet trochę byioby 
dziwnem, gdyhyHbyło, inaczej?... Rok icały milczećTmimo 
przyrzeczeń —  nie jestźe Ro. samemu wrzucić do wyo­
brazili kobiety żagwię podejrzenia, że birbantując z gry- 
zotkami w Paryżu dawno się o niej zapomniało ?... R o­
mans Klary i Edmunda więc skojarzony —  a.drdmund. 
który się znudził nazbykodlań czystą? chociaż dawno za­
ręczoną sobie Lucyną (jiani/-,Szymańska), na dob#e poko­
chał hlarę. V' jcliwiii zamiany, obrączek pomiędzy Klarą 
a nim b ije y godzina epokowa -  rok mija od wyjazdu 
Stasia .a jego zegarek się nie spóźnia —  turysta staje 
we drzwiach i widzi .cudowną grupę upojonych sobą ko­
chanków.

Staje nowy układ m.iędzy obu młodzieńcami zaró­
wno dziwaczny ja k p w  pierwszy. Stasio ma prawo zażą­
dać od Md munda zadośćuczynienia za wydarcie mu na­
rzeczonej, kiedy zechce, kiedy Kdnmndowi życie najdroż­
szym bedńe klejnotem. Tymczasem ubiera draperyę la- 
zarona i stajeitSih rozpitym włóczęgą. Przerażająco , ale 
i z mistrzowskimi efektam i są kreślone sceny, w któ­
rych Stasio okryty żebraczym łachm anem , wije Się pod 
wężowymi splotami cudowny cii pamiątek zmarnowanego 
uczucia i żądzy szatańskiej ffiemsty. Lucya tymczasem, 
wzgardzona kochanka Edmunda, który poślubił następnie 
Klarę, mści <'8  ̂ z równąż srogóścią.1 Gdy Edmundowi na­
rodziły się bliźnięta;1 wykrada jedno z nich a podsuwa 
dziecko chłopskie. Przed zgonem, któryi sama sobie za­
daje, odchyla polow'ęf-7,aslony ź tajemniczej przeszłości: 
powiada Klarze że-jedno z jej dziifteji jost podrzutkiem, 
ale które?... Tu Lucya umiera —  Klara rzucona w po­
dwójny dib-uut: które z dwóch tyTcii jSSt wlasuem jej 
dzieckiem ? i gdzie, w jakiej nędzy tuła się drugie, przez 
Łjfijjjg wykradzione?... J jjfflto  pomysł ztTjstrony poety 
przerażający w swej tragiczności ale i wspaniały, pra­
wdziwie oryginalny, po Szekspirowski! silny. Za pomocą 
Stasia, który11- w długiej tułaczce pozbył się już zamiaru 
zemsty, a Klarę ciągle, ubóstwia, odszukuje Edmund dru­
gie dziecię a w cli wili najwyższego szczęscja, zjawia się 
przecież jego dawny,.-.pozornie-już zaiegnuęty rywal, w któ­
rym przygaszony chwilowo zamiar odżył tom silniej na 
nowo —  następuję spodziewana dawno scena —  Edmund 
ginie wybrawszy- zły los, od strzału własnego pistoletu, 
Klarze pęka serce —■ na ruinach domu zostaje Stasio, 
opiekun przyszły dwojga chłopiąt.

1 ;Tłbść dramatu wskazuje już sama dokładnie jego 
wysokie zaloty i zarazem fałszywą podstawę ęałej koin- 
pozycyi. Jest nią prrodewszystkiem nieuzasadnione niczem
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zawiązanie. W  duszy Stasia nie było żadnych danych na 
obudzenie się ciemnego podejrzenia, w otwartej grze 
uczuć Klary żadnego m otyw u, aby ufność jej kochanka 
przeszła tak szybko w powątpiewanie- Wszystkie więc 
przejścia stworzone na tle takiego założenia, traca swą 
głęboką, psychiczną potrzebę, nabierając pozorów wyszu 
kanego efektu. Jeżeli w charakterach obojga koohanków 
nie leżała konieczność rozbudzenia się podejrzeń, naten­
czas s/tuczne Tcb wywołanie przez trzecią osobę nie wy­
wołuje wrażenia ani prawdziwego, ani tragicznego. Byłoby 
pięknem, gdybyśmy z d u s z y  Stasia dojrzeli wyłaniają­
cego się demona, któryby nim powoli zupełnie owładnął 
i wskazał mu tory pom powania będące liaówczas dzi­
wnymi, ale pełnymi logiki. Tak samo, jak owo zawiąza­
nie , tak i dalszy rozwój charakteru Stasia- mało ma 
w sobie prawdy i wewnętrznej konieczności, a już od po­
czątkowej- sceny zatartem zostało całe piętno właściwej 
poezyi, skoro pierwsz.em potrąceniem Stasia do roli dra­
m atycznej, jaką gra w sztuce, nie jest głos silnej na­
miętności , ale trzeźwa refleksya, zamiar osnuty prawie 
z filuternem wyrachowaniem. Slusznio ktoś powiedział, 
że zawiązanie „Stasia" nadałoby się raczej do wybornej 
komedj i.

To wszystko jednakr com tu powiedział, nie osłabia 
głębokiego wrażenia, jakie wywiera ten dramat. Szajno­
cha nie umiał kreślić stosunków konwencyouałnycb, zwy­
kłego toru życia, bo gdy pisał j,Stasia“r za mało znał 
jeszcze powszednią jego postać. Dlatego dwa pierwsze 
akty, obracające się w kole prawidłowych stosunków, 
rażą co chwila fałszywymi zwrotami fśytuaeyi i nienatu- 
ralnemi przejściami uczuć, ale gdy mu przyszło unieść 
się na skrzydle samorodnej fantazji, stworzyć typ pier­
wotnej natury, odmalować Stasia w stanie prawie zdzi­
czałym, mającym w soRe coś ze szpiku K a l i b a n a y  
okazał się Szajnocha malarzem o wielkich pomysłach 
i wielkiej sile pędzla.

P. Ladnowski (Stasio) odczuł wszystkie intencye 
poety i przesunął nam znowu przed oczyma mistrzowsko 
oddaną postać. Na pół pijana, na pół rzewna śpiewka 
w karczmie była przerażającem w swej grozie arcydzie­
łem, a gdy w kofieu IV  aktu Stasio szamoce się z po­

wstającym w duszy na nowo demonem, czuć było herku- 
hczną walkę dwóch atletów, widomego z niewidomym, 
nie tę łatwą igraszkę człowieka z próżnem w idm em , 
które tak często spotyka się na scenie.

Zresztą przedstawienie nfę’ wykraczało ani na 
chwilę z granic mierności. Panna Rudkiewiczówua (Klara) 
miewa ro le . w których gra z rzadkim w dziękiem , ale 
nie ma takich, w którychby grała z prawdziwą siłą tra­
giczną. Przytem zna panna Ił. wybornie patologię duszy
i ciała •—  gdzie o to chodzi, gra jej nie zostawia uic do
życzenia— ale gdzie^potrzeba oddać tak tytaniczną scenę, 
jak scena matki nie wiedzącej, które z dwóch jest jej 
dzieckiem, tam,"ąni głos nazbyt suchy, ani gra fi/.yogno- 
mii i ruchy nazbyt konwencjonalne nie pozwalają pannie 
R. wyzyskać wszystkich rolę stanowiących momentów.

* *
„R ola Klary powinna się była dostać, podług mego 

zdania, pamiię^Deryug." Tak napisał krytyk Gazety Na­
rodowej, (J. T.). Jakkolwiek i ja  mam przekonanie, że 
tylko panna D. zdołałaby oddać tę rolę z wstrząsającą do
głębi silą, nie na to jednak pragnąłbym zwiópić tu
uwagę. Chciałbym podnieść rzecż ogólniejszą. Nie uimemy 
sobie wytłumaczyć, dlaczego Dyrekcja tak czysto obsadza 
role najważniejsze artystkami drugorzędneini, które im 
przy najlepszych chęciach nie sprostają, podczas gdy oszczę­
dza nad miarę, powiedziałbym , skąpi nam podziwiania 
swych artystek najznakomitszych... Panią Aszpergerowę 
widzieliśmy w przebiegu całego miesiąca raz tylko w roli 
księżnej Marlborough („Szklanka wodyjjfc pannę Deryng 
raz tylko w ważniejszej roli Anieli („Ś luby  panieńskie1'), 
pani i Nowakowską zaledwie dwa lub trzy razy... Tak 
to się dzieje, że sztuki mogące utrzymać się stale w re- 
portoarzu przy właściwej obsadzie, upadają lub w przed­
stawieniu nie czynią należytego wrażenia... Nie chciejcie 
światła stawiać pod korzec, bo nim słiłńce zejdzie, rosa 
oczy wyje. Mówię dziś tylko o personalu kobiecym — tyle 
zaś dodam, że te same słowa dałybw'sie odnieść prawie 
w całości do obsady ról męzkich... Ale to już przedmiot 
na dziś za obszerny.

Bronisław Zawadzki.

Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne.

Za 1,iilku dni jjw ż przybędzie do naszego miasta 
długo oczekiwany, sądziwy poeta N ow cryn  (jło s z c ż y ti-s k i .  
Sądzimy, że ostatniego z wielkiej plejady wieszczów na­
rodowych przyjmie m i a s t o  z godną siebie uprzejmością 
i uczuciom swoim nada wyraz odpowiedni — silny. Nie 
przesądzamy zresztą w uiczem formy, w jakiejby uważano 
stosownem urządzić przyjęcie.

C ZASO PISM A. „Prom yk j&ipiimio (lla młodzii zy pod rey  
dakcyą W ładysława B ełzy. Kwartał ł. Lwów. Ricbt,er 18711. 
(itórąćo polecamy to pisemko redagowane z rzadkim talentem 
wybornie umiejącym zastosować słowo ciićple i patfjtotyteno do 
młodocianych umysłów. Wiązanka artykułów umieszczonych 
w niem dotychczas jest bardzo wdzięczną i urozmaiconą. Miłe 
powiastki -ł. Gordona i Pauliny W ilkońskicj, przeKlicv.no wier­
szyki W1 lielzy itd. moga liyc prawdziwa ozdoba każdej dzie­
cinnej biblioteki

II1STORYA i S T A T Y S T Y K A . Przemyśl i jego okolice , 
opisał historycznie ks. Wojciech z Zaleszan. Nowy Sącz. Nakła­
dem autora 1872. Dziełko to„ jak i dawniej wydana M istorya  
Madomyśla nad Sanem przez Aloizego Skoczka (Kraków 1871) 
rozpOi zyna szereg monografii bardzo pożytecznych dla krajo- 
znaw-stw i (łalieyi.

TKA TU. W  Poniedz. (29 brn.) u r z ą d z ą  komitet akademicki 
oświaty ludowej przedstawienie amatorskie w połączeniu z kon:

certem dyr. Karola M ikulego  ua pomnożenie funduszu szkół 
Program': „Anakreon,11 uwertura L . Oherubiniego, wykona orkie­
stra koncertowa pod dyrckcyą p. M ikulego ; „ M otylej ‘ przysło­
wie dramatyczne w 1 akcie z francuzkiego '-'mila de Najac, 
przełożył Bronisław Zaw adzki; „M odlitwa poranna“ i „P ier ­
wiosnek ,“ dwa kwartety Mendelssohna - ljartholdy odśpiewają 
artyści opery, lwowskiej panna M arga Kwiecińską , panna W citz, 
jakoteż pp. Borkowski i Cieślewski; „Szpada mojego ojcajj,dra 
"mat w 1 akcie z francuzkiego Karola Desnoyćrs; Melodie reli- 
giense B . Toursa na fortepian (dyr- M ikvł{), skrzypce (p. Lruck- 
maim ), wiolonczelę (p, Wollmannj i harmonium (l>. Nc/o); W izyta  
paną Feliksa, komedya w 1 akcie dr. Adama Bełcikowskiego; 
„ Polska przez lud,“ cykl obrazów z żywych osób, przyozem p. 
hadnowski wygłosi stosowny wiersz W l. Ordona -Sie wątpimy, 
iż cala publiczność lwowska tłumnie pospieszy na przedstawienie 
o tak bogatym programie; a mające na celu ponniOżenie fundu­
szów oświaty JuTOwól, o których zbieraniu tyle su B W i a tak 
mało (lotydhezas zrobiło.

Autor „P rzeg lą d em  tea tra ln ych “ umieszczanych w Gazecie 
Narodowej pod pseudonimem Juniusa, przesłał tojże lletlakcyi 
następujące pism o:

„Panie Kcdaktorze1 Ponieważ kilkakrotnie już nie mogłem  
się zgodzić z sądeu. P..ii,skini w poglądach na gre niektórych 
artystów, uchylam sip nadal od prowadzenia krytyki dramatycznej 
w lamach Gazety N ar .11 Bronisław Zawadzko

Wydawcy: Romuald Starkel i Bronisław Zawadzki. Redaktor odpowiedz. Zyg. Ulanowski. Z drukarni J. Dobrzańskiego & K. Gromana.


